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Kilka uwag ò skupieniu. | 
I 


Powszechnie znaną jest definicja najprostsza i_.naj- 
lepsza modlitwy „pia elevatio mentis ad Deum“. Dobra mo- 
dlitwa zaś jęst jedną z głównych sprężyń życia duchownego. 
Stąd też każdy warunek, który jest potrzebny ku temu, aby 
modlitwa była doskonałą i skuteczną nabiera wielką war- 
tość dla życia wewnętrznego każdego chrześcijanina, a 
szczególnie dla życia kapłana, którego działalność zewnętrzna 
nasamprzód przejść powinna, że tak powiem, przez pryzmat 
modlitwy w myśl owej. przepięknej zasady św. Tomasza 
z Akwinu: „Meditata aliis tradere“. ; 

Jednym z warunków dobrej modlitwy jest skupienie. 
O warunku tym najróżnorodniejsze panują pojęcia zależnie 
od zdania na czem istota modlitwy polega. 

Mówiliśmy codopiero, że istota modlitwy polega na tem, 


aby „mens* podniósł się do Boga. Mens zaś oznacza ową 


„wyższą część" jaźni ludzkiej, to znaczy duszę ludzką i jej 
władzę, rozum i wolę, o ile one stanowią podmiot i podłoże 
życia nadprzyrodzonego. 

Stąd skupienie jako warunek dobrej modlitwy będzie 
istotnie podlegało na wytworzeniu takiego porządku 
duszy i jej władz, któryby umożliwił człowiekowi przykuć 
i przyczepić umysł i wolę do Boga oraz skoncentrować 
kierunek ich dążeń w Bogu. Owocem skupienia w tej dzie- 
dzinie jest t. zw. „attentio interna". ! 

Ciało ludzkie zaś jest z istoty swej podporządkowanym 
pomocnikiem i narzędziem duszy w życiu duchownem. 
W modlitwie zaś tak indywidualnej jak też społecznej, rola 
którą odgrywa ciało, mianowicie ułatwienie modlitwy we- 
wnętrznej, oraz dobry przykład, jest czynnikiem nieodzownym 

1) Do attentio interna można zaliczyć również wynik uporządkowania 


wyobraźni jako władzy wewnętrzno-zmysłowej będącej w ścisłym kontakcie 
z władzami duchowemi. 
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i wypływającym z istoty modlitwy człowieka jako jestestwa 
duchowo-cielesnego. 1!) Stąd chociaż pewna i określona posta- 
wa ciała do samej isto ty modlitwy jako czynnik pierwszo- 
rzędny nie należy, jednakże jest czynnikiem drugorzędnym 
i właściwością modlitwy nader cenną i ważną. 

Z powyższych wywodów wynika, że skupienie będzie 
posiadało jako zadanie drugorzędne pewną właściwość, 
mianowicie wytworzenie pewnego porządku w zmysłowych 
władzach człowieka, któryby umożliwił ciału odgrywania 
w modlitwie roli pomocniczej i narzędnej. Wynikiem ze- 
wnętrznym skupienia władz zmysłowych jest t. zw. „attentio 
externa“. 

Istotą skupienia jest wytworzenie porządku w władzach 
duchowych człowieka, właściwość skupienia polega na upo- 
rządkowaniu władz zmysłowych w celu umożliwienia, roz- _ 
winięcia i udoskonalenia modlitwy. ë 

W życiu chrześcijanina czynnikiem głównym sprawiają- 
cym skupienie jest bezwątpienia łaska Boża. Ze strony 
człowieka zaś posiadającego rozum i wolną wolę i stojącego 
pod wpływem łaski Bożej, — wola gorejąca miłością nad- 
Stzytódsońą odgrywa w duszy dążącej do skupienia ważną 
rolę. Wola zaś prowadzi rozum oświecony światłem wiary św. 

Każdy kapłan, który pracował nad sobą wie, że łatwiej- 
szą jest rzeczą wytworzyć w jaźni swojej pewien czysto 
zewnętrzny porządek ciał, aniżeli uporządkować wewnętrzne 
władze człowieka w szczególności zaś wyobraźnię, rozum 
i wolę. Stąd też moraliści uważają, że do modlitwy ustnej 
(np. do odmówienia brewjarza) należy jako warunek nieod- 
zowny attentio externa, podczas, gdy attentio interna, przy- 
najmniej chwilowa, stanowi warunek modlitwy myślnej jak 
medytacji, drogi krzyżowej itd. 

Połączenie zaś porządku władz duchowych z uporząd- 
kowaniem władz zmysłowych stanowi ową harmonję we- 
wnętrzno-zewnętrzną chrześcijanina, która jest warunkiem 
idealnej modlitwy człowieka świętego. *) 

II. 

Z powyższych wywodów wynika, że aby móc dobrze 
modlić się, trzeba nasamprzód nauczyć się skupić się. 
Dalszą konsekwencją tego jest prawda, że chrześcijanin, 
w szczególności kapłan, który pragnie z całego życia swego 
uczynić modlitwę na chwałę Boga w Trójcy św. Jedynego, 


1) S. Thomas. Summa Theologiae Il a i Hae qu 81 art. 7. ` 
2) Św, Tomasz Com. In Matthaeum V,9. 
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powinien żyć w pewnym stanie skupienia t. zn. w stanie 
harmonijnego porządku władz zmysłowych i umysłowych. 
Stan ten bynajmniej nie przeszkadza życiu nieraz bardzo 
czynnemu, usposobieniu radosnemu i życiu apostolskiemu, 
gdyż życie czynne właśnie wtenczas jest doskonałem, jeżeli 
na medytacji się zasadza i z medytacji wypływa. Stąd też 
skupienie habitualne uważać można za warunek, który 
umożliwia i ułatwia dojście do ideału życia chrześcijańskiego 
na ziemi. Ideał ten polega na tem, aby w wszystkich zaję- 
ciach naszych habitualnie urzeczywistniała się owa „elevatio 
mentis ad Deum“, aby życie nasze stało się ciągłą modlitwą. 
Jeżeli mówimy tutaj o skupieniu habitualnem, nie mamy 
oczywiście na myśli owych chorobliwych objawów. pewnego 
nadwyrężenia ustroju nerwowego, który prowadzi do przesa- 
dnego i nieraz bardzo egoistycznego zamknięcia się w sobie 
i do nieudzielania się na zewnątrz. Nie+mamy na myśli 
również sztuki czysto zewnętrznej i stąd oładnej opanowa- 
nia zewnętrznych ruchów i pokrywania wszystkich stanów 
duszy konwencjonalnym uśmiechem lub przeczuloną grzecz- 
nością. 


Przeciwnie, skupienie habitualne nie jest też patologicz- 
nem, gdyż objawy patologiczne mają źródło swoje właśnie 
w chorobliwem nadwyrężeniu owego porządku władz 
umysłowych i zmysłowych, do którego prowadzi skupienie. 
Skupienie też nie jest obłudą, gdyż szczerość i dążenie do 
uzgodnienia wewnętrznego stanu duszy z zewnętrznem za- 
chowaniem się jest cechą pierwszorzędną i nieodzowną wy- 
siłków prowadzących do prawdziwego skupienia. 


III. 


Skupienie jako stan stały chrześcijanina, a szczególnie 
kapłana posiada wielkie znaczenie nietylko dla mo- 
dlitwy, lecz równie dla całokształtu życia tak kontemplacyj- 
nego jak czynnego. : 


Rozum bowiem oświecony wiarą św. nasamprzód wy- 
ciągnie dużo korzyści tak z owocu usiłowań i zmagań dą- 
żących do skupienia, jak też ze stanu skupienia. Człowiek 
skupiony nasamprzód może łatwo zastanawiać się nad sobą 
i tym sposobem, wsparty łaską Bożą, dojść do głębokiego 
poznania własnej nicości i grzeszności i do pokornego 
i wdzięcznego uznania wszystkich darów Bożych złożonych 
w jego duszy.  Skupienie więc ułatwia tem samem dojście 
człowieka do pokory, która przecież stanowi fundament 
i warunek rozwoju życia duchowego. t 
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Człowiek pokorny pozatem spostrzega w přawdziwem 
świetle stosunek swój do Boga, Stworzyciela i Ojca najlep- 
szego i nabiera równocześnie owej lojalności, szczerości 
i prostoty. wobec Boga, króra jest cechą tak bardzo cha- 
rakterystyczną dla życia świętych. 

Wreszcie skupienie pozwala rozumowi zastanowić się 
za pomocą łaski Bożej nad stosunkiem swym do bliźnich 
swoich, uważać ich za współbraci Krwią Chrystusową od- 
kupionych, których wspomagać trzeba na drodze do nieba, 
a nie — jak to czynią ludzie niezrównoważeni i nieuducho- 
wieni, ale poddani sympatjom, antypatjom i uczuciowości 
— za konkurentów mniej lub więcej groźnych, których wy- 
eliminować lub zniszczyć trzeba. Pod tym względem sku- 
pienie jest jednym z warunków dojścia do prawdziwego za- 
patrywania się na bliźniego, które tak potrzebnem jest do 
skutecznego rozwoju cnoty miłości bliźniego. Potrzeba zaś 
tej właśnie cnoty dzisiaj jest paląca, gdyż rozwój jej tłumią 
w samym zarodku hasła nienawiści socjalistów i komuni- 
stów dzisiaj tak rozpowszechnione po miastach i wsiach 
polskich. 

Naogół więc mówić możemy, iż skupienie w niebywały 
sposób ułatwia ową arcyważną funkcję umysłu oświeconego 
wiarą św., mianowicie pojęcia w prawdzie oraz dobrego 
uporządkowania stosunku chrześcijanina do samego siebie, 
do Boga i do bliźnich swoich. 

W związku z powyższą działalnością stoi rola, jaką od- 
grywa skupienie w sprawie uświadomienia sobie przez rozum 
wierzącego chrześcijanina prawdziwej hierarchji wartości. 
Czyż całe nasze życie nie choruje z tego powodu, że rozum 
bezustannie albo waha się albo przewraca zgoła skalę war- 
tości ? Dobra materjalne, pieniądze, dochody, honory, za- 
szczyty, pochwały i popularność, słowem wszystko to, co 
upaja zmysły nasze i dogadza naszej zmysłowej naturze 
i niezdrowej ambicji na niej się zasadzającej, bardzo silnie 
pociąga człowieka niedostatecznie skupionego i niezrówno- 
ważonego. Stały brak skupienia zaś łatwo “do tego pro- 
wadzić może, że człowiek nabierze pewnej stałej — rodzącej 
się z słabości ludzkiej — orjentacji nawskroś przewrotnej 
odnośnie do oceny wartości dóbr zewnętrznych, ziemskich 
i doczesnych, a zapomina o owem przecudnem zdaniu 
św. Tomasza z Akwinu: „Bonum gratiae unius plus est quam 
bonum naturae totius universi*. Ścisła zaś droga do świę- 
tości rozpoczyna się zazwyczaj wtenczas, kiedy to chrześci- 
janin ową prawdziwą orjentację dotyczącą wartości dóbr 
nadprzyrodzonych i przyrodzonych sobie przyswoi i do głębi 
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przejmie się tym właśnie chrześcijańskim poglądem na świat. 
Skupienie habitualne zaś jest jednym z warunków ułatwia- 
jących nam zdobycie i utrwalenie owej prawdziwie nadprzy- 
radzonój orjentacji. Pogląd zaś prawdziwy ułatwia nie- 
zmiernie życie i wszystkie jego relacje społeczne. 

Stąd też pochodzi, że człowiek żyjący w stanie skupie- 
nia potrafi o wiele prawdziwiej, trafniej i głębiej ocenić 
bliźniego lub poddanego swego oraz uznawać szczerze 
wszystkie jego zalety i uszanować jego osobę i zdanie, ani- 


żeli człowiek, który będąc niewolnikiem nieuporządkowanych 


niższych władz swoich, kieruje się w stosunku do bliźnich, 
przełożonych i podwładnych bezustannie czuciem, czuło- 
wostkością, sympatją, względami osobistemi itd. Na zasadzie 
bowiem wprawdzie nadprzyrodzonego poglądu na świat oraz 
na podstawie uporządkowanej i uświęconej łaską Bożą na- 
tury ludzkiej, człowiek skupiony nie zatrzyma się na po- 
wierzchni tak często łudzącej ludzi, z któremi go wiążą 
stosunki służbowe i społeczne, lecz będzie się starał ocenić 
ich i ustosunkować się do nich na podstawie sprawdzianów, 
które podaje nam wiara św. i życie nadprzyrodzone *) 
Wtenczas dopiero między kapłanem będącym w konfesjonale, 
a tym samym kapłanem żyjącym wśród ludzi i pracującym 
na rozmaitych stanowiskach życia społecznego nie będzie 
tego rozdźwięku, który nieraz niestety podkopuje żywotność 
i siłę życia kapłańskiego i niszczy owoce nadprzyrodzone 
działalności kapłańskiej. 

Takim sposobem skupienie ułatwia kapłanowi szczegól- 
nie zdobycie sobie jasnej i konsekwentnej linji postępowania 
prawdziwie kapłańskiego we wszystkich dziedzinach życia 
kapłańskiego. 

Rozum oświecony wiarą św. porządkuje nietylko relacje 
i działalność zewnętrzną chrześcijanina, lecz pozatem wła 
dze zewnętrzne i wewnętrzne samej jaźni ludzkiej. To 
też skupienie pomaga w szczególny sposób rozumowi, aby 
mógł wykonywać swoją działalność porządkującą i kontro- 
lującą akty i kierunek wogóle działania woli oraz władz 
i stanów zmysłowo-uczuciowych „Qui bene imperat, bene 
vult“ powtarzali często dawniejsi scholastycy. Rola skupie- 


1) Autor „Naśladowania Chrystusa“ pięknie pisze (1. HL c 31,5): „Quan- 
tum quis fecerit, quaeritur: sed ex qllanta virtute agit, non tam studiose 
pensatur. Si fuerit fortis, dives, pulcher, habilis, vel bonus scriptor. bonus 
cdntor, bonus laborator, investigatur : quam pauper sit spiritu, quam patiens 
et mitis, quam devotus et internus, a multis tacetur. Natura exteriora 
hominis respicit, gratia ad interiora se convertit. Hla frequenter fallitur : 
ista in Deo sperat, et non decipiatur.“ 
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nia polega właśnie na ułatwieniu owego dobrego „imperium ', 

które przecież jest formalnie aktem umysłu i poprzedza 

centralny akt woli zwany „electio“. Stąd pochodzi walne 
znaczenie skupienia dla całokształtu działań ludzkich. 1) 

5 Co dotyczy władz zmysłowych — nadmienić należy, że 

owe dyspozycje zmysłowe wtenczas bardzo przeszkadzają 

władzom SKO OW t. zn. rozumowi i woli, skoro są nieu- 

porządkowane. Z drugiej zaś strony owe władze zmysłowe 

mogą pomnożyć doskonałość czynności moralnych skcro 

pod kierownictwem rozumu oświeconego wiarą św. pomagają 

do szerszego, intensywniejszego i częstszego spełniania 

dobrych aktów potrzebnych do dojścia do doskonałości 

nadprzyrodzonej, do nieba. Stąd rola skupienia «w tej dzie- 

dzinie polega głównie na uporządkowaniu władz zmysłowych 

oraz na trzymaniu ich na swoim miejscu podrzędnem, 

wreszcie na | wagi: ch pod kierownictwo rozumu i woli. 

Takim sposo skupienie staje się jednym „z głównych 

warunków umożliwiających tak uporządkowanie wewnętrzne 

chrześcijanii < i też przedewszystkiem doprowadzenie 

iku stosu juszy chrześcijańs kiej do Boga i dla 

żność i wartość skupienia dla 

AK karmelitanka 5. Elź- 

ztszej z Dijon pisząc w swoich 

e âme que discute avec son moji, 

l poursuit une pensée inutile, un 

Bój rse ses forces, elle n'est 

lyre ne vibre pas A l'unisson; 

nd ledivin M e la ło Ehź; ne peut — Il en faire 

es harmoniers divines. Il y a encore trop d'humain, 

dissonance'|.” 

wola chrześcijanina dużo korzyści wy- 

tenia.. Powszechnie znaną jest rzeczą, 

jm porządku nadprzyrodzonym na ziemi 

jest v naza. przypadłościowo wyższą ód rozumu. Wola bo- 

wiem utrzymuje. rozum w s stanie przyzwolenia wobec prawd 

wiary św., o których rozum chrześcijanina tutaj na ziemi 

żadnych oczywistości nie posiada i posiadać nie może. *) 

Wola powtóre jest ową sprężyną, która pobudza tak rozum 

jak i inne władze człowieka do działania, do czynu.*) Stąd 


1) Sum. Theol. Ia Ilae qu 13 art. 1. i 

2) Suovenirs str. 272 cyt. w Dom Eugene Vandeur: „O Mon Dieu Tri- 
nité que jadore“ (Louvain, Abbaye du Mont—Cćsar, 1924) str. 132. 

3) Św. Tomasz: De veritate qu 14a. 1. 

1) Sum. Theol. ła Hae gu 9 art. 1. 
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też dobra wola odgrywa w życiu chrześcijanina i kapłana 
bardzo ważną rolę. Podstawowemi bowiem wymaganiami 
życia chrześcijańskiego, w szczególności zaś życia kapłań- 
skiego są, jak nam wszystkim wiadomo : „recta intentio et 
bona voluntas“, które bardzo dobrze określają harmonię 
rozumu z wolą, do której prowadzić ma skupienie. Wola 
człowieka bowiem skupionego poddaje się z jednej strony 
pod kierownictwo rozumu oświeconego wiarą św. i przez to 
nabiera swoją „rectitudo“. Z drugiej strony porządek pa- 
nujący w jaźni chrześcijanina, który doszedł do skupienia 
habitualnego sprawia, że władze zmysłowe ani nie zaciem- 
niają umysłu, ani nie przeszkadzają woli, owszem jej dopo- 
magają, tak iż wola nabiera razem z „rectitudo“ owej swo- 
body i tego rozmachu, którym oznacza się życie codzienne 
każdego kapłana i chrześcijanina szczerze Bogu oddanego. 
Powyżej widzieliśmy, że skupienie ułatwia drogę do pokory 
— tutaj wnioskujemy, że to samo skupienie habitualne jest 
warunkiem dojścia do cnoty wielkoduszności (magnanimitas) 
łączący się harmonijnie z pokorą i nieodłączalnej od praw- 
dziwej pokory. 

Wreszcie główną rolę swą odgrywa skupienie tam, gdzie 
chodzi o dojście duszy chrześcijańskiej do prawdziwej mi: 
łości Boga i bliźniego. Miłość jest królową cnót nadprzy- 
rodzonych, istotą doskonałości chrześcijanina. Stąd też 
dusza dążąca do doskonałości na polu tej cnoty właśnie 
napotyka zazwyczaj na największe i najgłębiej zakorzenione 
trudności. Ze strony samego człowieka przeciwstawia się 
miłości Boga miłość własna, a miłości bliźniego egoizm, 
pozatem przeczulenie, zbytnia pobłażliwość psująca nieraz 
kosztem doskonałości własnej duszy doskonałość bliźniego, 
lub bezwzględność niwecząca nienawistnie wszystkich nie- 
wygodnych „konkurentów“ — są czynnikami, które niszczą 
w samym zarodku nadprżyrodzoną miłość Boga lub bliźniego, 
bez której, jak pięknie wyraża się św. Paweł, niczem nie 
jesteśmy. 

Skupienie zaś ułatwia chrześcijaninowi i kapłanowi 
utrzymanie owej równowagi, która szczególnie potrzebna 
jest w dziedzinie miłości bliźniego, i pozwoli naszej woli 
wspinać się coraz to wyżej na drodze miłości Boga i bliźniego. 
To też skupienie jest nieodłączalnym towarzyszem wszystkich 
wysiłków zmierzających do pomnożenia i udoskonalenia 
miłości. > 

Takim sposobem w człowieku skupionym r o z u m oświe- 
cony wiarą św. i porządkujący istotę wewnętrzną oraz życie 
wewnętrzne i zewnętrzne chrześcijanina, oraz wola sama 


dążąca i pobudzająca inne władze człowieka do działania 
z miłości Boga i bliźniego, wreszcie władze zmysłowe 
człowieka pomagające na swoim miejscu tak rozumowi jak 
i woli i dorzucające pewien dodatek doskonałości do czyn- 
ności czysto duchowych, złączą się w przepięknej ku Bogu 
zorjentowanej i czynnej harmonji nadprzyrodzonej. Wieczną 
zaś nagrodą dla kapłana i chrześcijanina tak Bogu oddanego 
będzie sam Bóg w Trójcy Przenajświętszej Jedyny przez 
uszczęśliwiające widzenie i wieczną miłość i szczęśliwość. 
Gniezno. } Ks. Dr. Kazimierz Kowalski. 
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Wartość nieoceniona dla kapłana 
wizytacji i adoracji Najśw. Sakramentu. 


Są pewne ćwiczenia pobożne niewielkiej na oko donio- 
słości, w rzeczywistości jednak mają one nieocenioną war- 
tość dla życia kapłańskiego. Do tych ćwiczeń pobożnych 
należy quotidiana visitatio Ss. Sacramenti, przepisana nam 
regułą Unji Apostolskiej i tak bardzo zalecana w kanonie 
125 prawa kanonicznego „Curent locorum Ordinarii... ut 
clerici omnes quotidie orationi mentali per aliquod tempus 
incumbant, sanctissimum Sacramentum visitent etc. (can. 
125 $ 2). A 

Zastanówmy się nad niektórymi powodami, jakie nas 
skłaniają do tego pobożnego ćwiczenia i przypomnijmy so- 
bie, że visitatio Sanctissimi jest potężnym środkiem prze- 
ciwko największym nieprzyjaciołom prawdziwie kapłańskiego 
życia w dzisiejszych czasach. Najniebezpieczniejszymi z tych 
nieprzyjaciół są przedewszystkiem : 

1. Powierzchowność w życiu kapłana, 

2. Błędne pobudki działania, 

3. Zwątpienie i pesymizm. 

Każdemu świeckiemu kapłanowi zagraża niebezpieczeń- 
stwo utracenia ducha skupienia i modlitwy. Wypływa to 
z braku zewnętrznego ładu i z rozproszenia, jakie prowadzi 
za sobą życie świeckiego kapłana. W Seminarjum Ducho- 
wnem zewnętrzny porządek życia strzeże świętego 
płomienia ducha modlitwy. Seminarzysta ma ściśle ozna- 
gzone godziny wstawania i pójścia na spoczynek, godziny 
nauki, ćwiczeń pobożnych i wytchnienia. Wraz z zewnętrz- 
nym porządkiem układają się również i myśli. Przeszkody 
i roztargnienia płynące z zewnątrz, trzymane są zdala. lleżto 
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razy seminarzysta myślał z przekonaniem: „O ile goręcej 
będę mógł modlić się zostawszy kapłanem, gdy będę od- 
prawiał codziennie Mszę św., patrzał codzień w Boskie obli- 
cze i mieszkał we własnym domu“. 

Tak myśleliśmy w czasie przygotowania się do stanu 
kapłańskiego, lecz spotkał nas zawód! Zaledwie młody 
kapłan rozpocznie duszpasterstwo spada na niego nawał 
różnych prac i zajęć. Dusza przebywająca dotąd w cichym 
przybytku modlitwy, jest jakby nagle przeniesiona na ulicę 
wielkiego miasta, otoczona ruchem i gwarem życia świato- 
wego. Jak trudno mu żyć według ułożonego porządku dnia, 
gdy każda godzina przynosi jakieś zmiany. Do tego dodać 
trzeba obawę przed zatrutym duchem obecnej doby, mia- 
nowicie konieczność orjentowania się w prądach czasu, we 
wszystkich możliwych politycznych, socjalnych i literackich 
kierunkach, aby móc działać, kierować, zachęcać lub prze- 
strzegać. Nadchodzą zatem do domu kapłana codzienne 
gazety, przynoszące mu wiadomości ze wszystkich stron 
świata i obciążające umysł troską o rzeczy rozgrywające 
się na szerokim świecie. Jak łatwo czytywanie gazet i inna 
świecka lektura może tak ważne zająć miejsce w życiu ka- 
płana, iż dusza jego straci zamiłowanie do pokarmu ducho- 
wego. Następstwem tego jest zazwyczaj powierzchowność 
i światowość, zanik ducha modlitwy, owych uczuć gorących, 
których święta moc łączy nas z sercem Boga. Wówczas 
rozmyślanie staje się mieszaniną różnych myśli i trosk 
światowych, brewjarz pewnego rodzaju mechaniczną pańsz- 
czyzną, którą się odrabia z pośpiechem, bez przejęcia. 
Nawet i przy Mszy św. wciska się duch roztargnienia i po- 
wierzchowność. lleżto razy kapłan spostrzega ze smutkiem 
nawet w najwznioślejszych chwilach Mszy św., że nie od- 
stępują go myśli światowe. Łatwo pojąć, jak bardzo na 
tem cierpi wewnętrzne uświęcenie. 

Co czynić, aby wśród wiru światowego zachować ducha 
skupienia ? Już oddawna polecają asceci codzienne odwie- 
dzanie Naświętszego Sakramentu. Stąd też reguła Unii 
Apostolskiej przepisuje codzienne odwiedzanie Pana Jezusa 
utajonego w Najświętszym Sakramencie. Gdy kapłan modli 
się sam przed eucharystycznym Zbawicielem, wówczas 
w duszy jego cichną powoli wszelkie myśli i troski światowe, 
serce zwraca się do Zbawiciela i zaczyna rozumieć Jego 
mowę. Piękny opis tej rozmowy z Bogiem daje nam dzieło 
Tomasza a Kempis, O naśladowaniu Chrystusa: „Pragnę 
słyszeć, co Pan, Bóg mój, mówi we mnie. Szczęśliwa dusza, 
która słyszy przemawiającego Pana i z którego ust odbiera 
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słowa pociechy: Szczęśliwe ucho, które słyszy ciche tchnie- 
nie ducha Bożego, a nie zważa na głosy świata”. 

Jak piękny oddźwięk znajdują w sercu kapłana te ta- 
jemnicze głosy płynące z tabernakulum. Wizytacja i ado- 
racja Najśw. Sakramentu jest skutecznym środkiem do od- 
nowienia ducha modlitwy w sercu kapłana. Dusza jego 
napełnia się mocą Bożą. Mojżesz z promiennem obliczem 
zeszedł z góry po rozmowie z Bogiem. Tak samo blask 
Boży rozjaśni duszę i życie kapłana. i 


* 

Wielkiem niebezpieczeństwem dla kapłana są fałszy- 
we pobudki działania, a przedewszystkiem wygóro- 
wana miłość własna. Kapłan, chociaż młody i nie- 
doświadczony, ze względu na swój wysoki urząd cieszy się 
ogólnym szacunkiem. Wszak z ambony przemawia do tłu- 
mów i niestety zbyt rzadko zwraca się jemu uwagę na błędy, 
jakie popełnia w kazaniach. Zazwyczaj słyszy tylko pochwały. 

darza się nieraz, kiedy kapłan wypowie przy sposobności 
jakiej piękną przemowę lub wykład, że nawet pisma poda- 
dzą o tem pochlebną wiadomość. Prócz tego pojawiają się 
czasem pochlebne wzmianki o „wielkiej gorliwości kapłana 
o dobro parafjj — o niezmordowanej pracy w dziedzinie 
społecznej lub oświatowej“. Prawda, że zazwyczaj mowa tu 
o kapłanach nie dbających o pochwały i pragnących ich 
uniknąć ; niemniej jednak wszystkie te pochwały odnoszące 
się do obowiązkowej pracy duszpasterskiej kapłana nie zga- 
dzają się z duchem kapłaństwa. Jak łatwo zgubny ten 
zwyczaj może zaprowadzić kapłana na błędne drogi. 

„Kto szuka sam siebie, przestaje kochać — mówi To- 
masz a Kempis. Pycha w sercu kapłana prowadzi za sobą 
cały szereg błędów i grzechów, unieszczęśliwia go, czyni 
draźliwym, niesprawiedliwym i nieopatrznym w wyborze 
środków. Pyszny kapłan burzy dobrowolnie zasługi swej 
pracy i naraża się, że może usłyszeć słowa: Recepisti mer- 
cedem tuam! l 

Eucharystyczna adoracja jest szkołą prawdziwej żarli- 
wości ducha. Oto kapłan klęczy przed najwyższym, naj- 
świętszym Arcykapłanem, który jest najdoskonalszym wzo- 
rem prawdziwej żarliwości ducha i wzruszającej bezintere- 
sowności. Non quaero gloriam meam. © Szukał jedynie 
chwały Ojca niebieskiego, a nigdy własnej. Alius est, qui 
seminat, alius est qui metit. W tym duchu pracował Zba- 
wiciel. Na siebie brał trudy, troski, inni patrzeli na owoce 
pracy Jego. Tak samo i dzisiaj, w tabernakulum nie szukał 
własnej chwały, lecz chwały Ojca niebieskiego, niezliczone 
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strumienie łaski i miłości zlewa na miljony serc, pociesza, 
uświęca, a wszystko to czyni w największem ukryciu, wi- 
dzialny tylko dla wzoru wiary. 

Ten wzór staje przed oczyma kapłana, gdy modli się 
przed Najśw. Sakramentem. Czy można pozostać dumnym 
i pysznym wobec tego najdoskonalszego wzoru pokory! 
Ileż to razy przemawia Zbawiciel z tabernakulum do serc 
niespokojnych i ambitnych : Disce a me, quia mitis sum, et 
humilis corde, et invenies requiem animae. tuae. 

U stóp tabernakulum rozpala się serce kapłana miłością 
Bożą, tu gdzie święci Pańscy czerpali siłę do życia dosko- 
nałego, gdzie serca ich przeszywały ogniste strzały miłości. 
Kto pracuje z miłości dla Zbawiciela ten pracuje z zapałem, 
nie dla siebie, lecz dla Tego, Którego kocha. Miłość czer- 
pana w Najśw. Sakramencie czyni kapłana pochodnią gore- 
jącą według słów psalmu: „Facis angelos Tuos spiritus et 
ministros Tuos ignem urentem (ps. Lo 3, 4)“. Ogień ten 
wypala małoduszną miłość własną i dziecinną próżność ka- 
płana. Skoro gorliwy kapłan cieszy się pomyślnym wyni- 
kiem swej pracy, idzie przed tabernakulum i w pokorze 
składa swą radość u stóp Jezusowych, pomny tej chwili, 
kiedy przyjmując urząd swój kapłański wymawiał słowa:, 
„Dominus pars haereditatis meae et calicis mei. Tu es, qui 
restitues haereditatem meam mihi*. Ty jesteś mym celem, 
wszystko dla Ciebie, nic dla mnie, nagrodzisz mi tysiąckro- 
tnie to wszystko, co poświęciłem z dóbr doczesnych i prze- 
mijającej sławy. 

z * 

Niebezpieczeństwem dla kapłana jest wreszcie zwątpie- 
nie i pesymizm. Są chwile w życiu kapłana, gdzie go opusz- 
cza odwaga i zaczyna wątpić o wszystkiem, co było dotąd 


_ jego siłą.  Zwątpienie to paraliżuje jego ochotę do czynu, 


energję i obkowiązkowość. W istocie rzeczy jest to przeja- 
wem ducha obecnych czasów. Potężny rozwój | kultury, 
ustawiczny postęp w opanowaniu sił przyrody doprowadziły 
rozum ludzki do przeceniania sił przyrodzonych, a lekce- 
ważenia sił nadprzyrodzonych. Nawet i w dziedzinie dusz- 
pasterstwa można zużytkować przyrodzone siły o wiele wię- 
cej niż dawniej. Oświata i nauka u ludu otwiera drogę do 
zakładania wielkich organizacyj, do pracy duszpasterskiej 
nad poszczególnemi stanami, do zwalczania plag ludzkości. 
Nawet i w pracy nad poszczególnemi duszami duszpaster- 
stwo może się posługiwać zdobyczami nowożytnej wiedzy. 
Dobre to, a przynosi koniecznie wielkie korzyści. Byłoby 
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jednak wielkim błędem, gdybyśmy przytem lekceważyli siły 
nadprzyrodzone. 

Skoro za mało cenimy wpływ nadprzyrodzony mocy Bo- 
żej, wtedy łatwo wyrodzić się może zwątpienie i pesymizm. 
Jak często kapłan buduje na nietrwałym fundamencie przy- 
rodzonych zdolności lub nauki, skoro jednak pierwsza burza 
przewraca dom, traci odwagę i energję. O ile inaczej bywa 
gdy kapłan, nie pomijając sił przyrodzonych, buduje dom 
swój na opoce łaski Bożej, wtedy stoi on nieustraszenie na 
posterunku i mimo burz i nawałnic nie traci odwagi. 

Adoracja Najśw. Sakramentu uzbraja duszpasterza nad- 
przyrodzoną mocą do pełnienia świętego powołania. Albo- 
wiem przed tabernakulum modli się dobry pasterz za swoje 
owieczki, jak niegdyś modlił się Zbawiciel: „Pater, quos 
dedisti mihi, pro eis rogo“. Modli się, aby Bóg błogosławił 
jego pracy. Tu przed tabernakulum, przypomni sobie wszyst- 
kie dusze pieczy swej powierzone: grzeszników, których 
spowiada, dzieci, które uczy, wiernych, którym opowiada 
słowo Boże, wszystkich parafjan każdego wieku i stanu, 
wszystkich chorych i nieszczęśliwych. Ileżto dusz, pieczy 
jego powierzonych, walczy wśród burz i ciemności o własne 
zbawienie. A kapłan, ich pasterz, klęczy w świetle lampki 
przed tabernakulum i wyciąga ręce do Boga, modląc się za 
swoje owieczki. Wtedy Bóg wysłuchuje prośby kapłana, 
błogosławi jego pracy. 

Często dziwimy się, że kapłani, którzy nie odznaczają 
się wybitnemi zdolnościami, cieszą się świetnymi wynikami 
pracy swej. Są to ci, którzy modlą się. Mogą osięgnąć 
wszystko, ponieważ mają nieograniczone zaufanie w Bogu 
i przez modlitwę przed Jezusem utajonym w Najśw. Sakra- 
mencie wyposażeni są w moc Bożą. 

Adoracja Eucharystycznego Jezusa broni kapłana od 
zwątpienia, albowiem otwiera mu źródło cudownej pociechy. 

Oto przychodzi do Zbawiciela kapłan zmęczony i zwąt- 
piały w walce z samym sobą. Zawsze te same powtarzają 
się pokusy, słabości i błędy. A Chrystus Pan leczy, pocie- 
sza, jak na jeziorze Genezaretańskiem ucisza jednem słowem 
wzburzone fale serc ludzkich, umacnia i krzepi do walki. 

Tam zbliża się inny kapłan, który smutne poczynił do- 
świadczenia — może serce jego pełne niechęci i urazy uza- 
sadnionej do własnych parafjan, którzy mu za trudy i po- 
święcenia zapłacili niewdzięcznością. Lecz gdy rozpamię- 
tywać pocznie mękę Zbawiciela, gdy ujrzy, że ten Zbawiciel 
z największą cierpliwością znosił zniewagi, niechęć i nie- 
wdzięczność, a przytem na chwilę nie przestał miłować 
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ludzi, — wtedy serce jego nauczy się przebaczać urazy i ze 
spokojem myśleć o swoich przeciwnikach.  idyby wszyscy 
kapłani obrażeni i pokrzywdzeni, zanim odpowiedzą na 
obrazę, udali się naprzód do Zbawiciela, ukrytego w Najśw. 
Sakramencie, ileżby oszczędzili sobie goryczy, a Kościołowi 
zgorszenia. 

Wielu kapłanów skarży się, że ich praca duszpasterska 
małe wydaje wyniki i owoce. Widzą ze smutkiem, że jakaś 
moc złowroga paraliżuje ich zamiary, że wiara słabnie, cnota 
upada, że źli ludzie psują to, co w pocie czoła zaśiali na 
chwałę Bożą. Również i ci wszyscy znajdą w Najśw. Sakra- 
mencie pociechę i siłę do dalszej pracy. „Si me persecuti 
sunt, persequentur et vos“. Przed tabernakulum pozna do- 
piero kapłan, iż nie jest sam w dniach walki i próby, lecz 
że jest z nim Zbawiciel, który mówi: lam non dicam vos 
servos, sed amicos“. Jest z nami zawsze, każdej chwili 
umacnia i pociesza. 

Oto jak wielkie znaczenie ma dla kapłana wizytacja 
i adoracja Najśw. Sakramentu. Wyrabia w kapłanie ducha 
skupienia, oczyszcza jego intencje z miłości własnej, pocie- 
sza w ciężkich chwilach Na zakończenie jeszcze jeden 
wyjątek z pisma św. „Jeśli się nawrócisz do Wszechmocy, 
zbudowan będziesz i oddalisz nieprawość od przybytku twego. 
Da za ziemię krzemień, a za krzemień strumienie złote. 
I będzie Wszechmogący przeciwko nieprzyjaciołom twoim 
i srebra nagromadzą tobie. Tedy w Wszechmocnym rozko- 
szami opływać będziesz i podniesiesz ku Bogu oblicze twoje. 
Będziesz Qo prosił i wysłucha cię i śluby twoje oddasz. 
Postanowisz rzecz i stanie się tobie a po drogach twoich 
będzie świecić światłość" (Job 30). 

Światło niebieskie opromieni drogę życia kapłanowi, 
który szukać go będzie w Najśw. Sakramencie.  Gustate et 
videte, quoniam suavis est Dominus. 


X. prob. Dolaczyński -- Iłówiec Mały, diec. Pozn. 
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-. Równowaga ducha 
w życiu kapłana Świeckiego. 


W życiu każdego chrześcijanina dążącego do Boga po- 
trzebna jest pewna równowaga ducha, która dopomaga mu 
do pójścia zawsze tą drogą, która wiedzie do Boga. Kapłan 
zaś prawdziwie uduchowiony potrzebuje więcej jeszcze tej 
równowagi duchowej, gdyż żyjąc w świecie musi być wolnym 
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od świata. Musi on swoich talentów, wszystkich darów 
duszy i ciała tak równomiernie używać, aby one posłużyły 
i jemu i wiernym na zbawienie duszy, aby wyższe dary du 
cha panowały w nim i tak ujarzmić zdołały niższe żądze 
i pragnienia ciała, aby one buntując się nawet nie mogły 
odnieść zwycięstwa. Innemi słowy równowaga duszy powin- 
na polegać na tem, aby wyższa w nas dusza opanowała 
całego człowieka i duch kierował nami a nie ciało. 

Takie opanowanie ciała przez duszę nie może być 
częściówe, połowiczne, lecz musi tak górować nad człowie- 
kiem, że jego zachowanie się zewnętrzne powinno być wy- 
nikiem opanowania wewnętrznego, tego spokoju wewnętrz- 
nego duszy oddanej Bogu i wiernie Mu służącej. 

Kapłan świecki tej równowagi ducha potrzebuje koniecz- 
nie, jeżeli praca jego nad zbawieniem dusz ma być skuteczną. 
Zadania dzisiaj kapłana świeckiego czekające są tak różne 
i rozliczne, tak nieraz nagle i niespodzianie na niego spa- 
dają, że trudno będzie dla niego znaleść zawsze odpowiedni 
i skuteczny sposób działania, jeżeli równowaga ducha nie 
dozwoli mu opanować namiętności ludzkiej i rozważyć 
i poznać łaski i pomocy Bożej wspierającej go. Trudno wszakże 
równowagi tej stać się posiadaczem bez długiej nieraz może 
i wytężonej pracy nad sobą i życiem swojem, nad uporząd- 
kowaniem obowiązków i zajęć swoich.  Uporządkowanie 
codziennych swoich zajęć i obowiązków, uporządkowanie 
stosunku swojego do wszystkich stworzeń, uporządkowanie, 
albo zrozumienie stosunku swojego do Boga i obowiązków, 
jakie Bóg na nas nałożył, to fundament równowagi ducha 
naszego. 

Równowaga taka objawia się u kapłana posiadającego 
ją w całem jego zewnętrznem zachowaniu się. Wewnętrzna 
harmonja sprawi, że na zewnątrz ujawni się ten dziwny 
spokój w zachowaniu się zewnętrznem zawsze i wszędzie. 
Sposób mówienia spokojny, poruszenia się spokojne pełne 


równowagi, zachowanie się wobec innych, równych, przeło- 


żonych i podwładnych nacechowane są tą równowagą ducha, 
jakiego najdoskonalszy przykład daje sam Chrystus Pan 
w zachowaniu się swojem wobec apostołów, uczniów, rzeszy, 
grzeszników nawracających się i zatwardziałych jak faryzeusze. 
Gwałtownych poruszeń, zniecierpliwienia się, gniewu nie 
znajdzie się u tych, którzy w tej równowadze ducha starają 
się naśladować Jezusa. Jak spokojnym był św. Franciszek 
Salezy, krewki z natury, ale równowagę zachowujący za 
przykładem Jezusa. O ile więc pracujemy nad zdobyciem 
tej równowagi duszy naszej, badajmy siebie, czy jeszcze 
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zachodzą jakiekolwiek wybuchy namiętności ukrytej w nas, 
czy umiemy opanować krewkość natury i namiętności na- 
szych ; jeżeli odczuwamy jeszcze wybuchy naszej natury, 
dowodem to że jeszcze dusza musi walczyć, aby zdobyć tę 
równowagę, która wprowadzi harmonję ducha w nas. Ze- 
wnętrznych takich objawów nieuporządkowanego jeszcze 
porządku ducha zauważyć może każdy sam na sobie wiele, 
kiedy tylko tego chce. Badajmy się w sposobie zachowania 
się wobec innych, badajmy poruszenia serca naszego wobec 
osób czyniących nam przykrość lub może krzywdę, badajmy 
dalej siebie wobec osób, do których czujemy mimowolną 
niechęć, nawet tak drobne napozór rzeczy, jak sposób sia- 
dania i wstawania, sposób otwierania łub zamykania drzwi, 
wskażą nam, czy już umiemy zachować w całem naszeni 
zachowaniu się tę równowagę, która unika wszystkiego, co 
mogłoby sprawić przykrość bliźniemu, chociażby tak drobną 
sprawą jak zbyt gwałtowne zamykanie drzwi it. p. 

Zachowanie się tak zrównoważone sprawia, że spotkanie 
i przebywanie z ludźmi opanowanymi przez siebie staje się 
dla nas miłe. Zastanawiamy się nieraz, co jest przyczyną 
uroku nieraz bardzo prostych ludzi, jaki oni wkoło siebie 
rozlewają, przy głębszem poznaniu i zastanowieniu się po- 
znajemy, że równowaga ducha, oddanie się ich Bogu w tem, 
że w nich panuje dusza i wszystko czynią dla Boga, spra- 
wiają, iż sama ich obecność koi gniewy i niepokoje, staje 
się przyczyną harmonijnego współżycia z innymi. Przeciwnie 
zaś sprawiają inni zamęt za każdem ich pokazaniem się. 

tóż nie doznał tego, że za pokazaniem się człowieka, 
w którym nie ma równowagi ducha, przeciwnie kochającego 
zamęt i gniew i namiętność, że za jego pokazaniem się gro- 
madka wkoło niego zgromadzonych ludzi maleje i pozostanie 
nakoniec sam. Niech się znajdzie między ludźmi nawet spo- 
kojnymi, a wkrótce następuje zamęt, gniew itp. Kapłan nie 
może być mężem niezrównoważonym, bo jakiego zamętu 
może się stać przyczyną, jeżeli z usposobieniem takiem 
obejmie parafję. Nieporządek panujący w duszy jego, nie- 
porządek okazujący się w całem postępowaniu jego, może 
się stać przyczyną szkód nietylko dla niego, ale dła dusz 
nieraz nie dających się powetować. 

Opanowanie się siebie okazuje się najwięcej w opano- 
waniu języka swego. Opanowanie tego drobnego języka nie 
jest łatwe, ale konieczne dla osięgnięcia równowagi ducha 
swego. „A jeśli kto mniema, że jest nabożnym nie powścią- 
gając języka swego, ale zawodząc serce swe, tego nabo- 
żeństwo próżne jest“ (Jak. 1,26). Niejeden uważa siebie za 
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zrównoważonego, ale gdyby starał się poznać język swój, 
sposób używania tego języka, zapewne poznałby, jak daleko 
mu jeszcze do opanowania siebie zupełnego, ile wysiłków 
jeszcze potrzebuje on, aby i nad językiem zapanować. 
„Język mały wprawdzie członek jest, ale wielkie rzeczy 
podnosi. Oto jako mały ogień, jako wielki las spala... 
I język ogień jest powszechność nieprawości... Języka ża- 
den z ludzi nie może ukrócić, złe niespokojne, pełen jadu 
śmiertelnego" (Jak. 3; 5, 6,8).  Iluż to jest takich nawet 
zewnętrznie zrównoważonych, a mających przyjemność 
w okazaniu ciętości języka, który nieraz napozór w niewinny 
sposób tnie i żądli, dotkliwe zadaje nieraz rany bliźniemu, 
tem dotkliwsze, że zadane w sposób napozór bardzo nie- 
winny, tylko dowcipny, ranią i goryczą napełniają serce. 
Gorsze nieopanowanie języka w mowie o innych. Równo- 
waga duszy polegać musi i na tem, aby opanować język 
swój i umieć milczeć nietylko wobec bliźnich, ale więcej 
może jeszcze o bliźnich. 


Równowaga ta zewnętrzna jest prawdziwa, szczera, a nie 
tylko pozorna i zewnętrzna, jakoby biel grobu pobielanego, 
jeżeli jest wynikiem zrównoważonego ducha ludzkiego. Stąd 
pracować trzeba przedewszystkiem nad zrównoważeniem 
wewnętrznem duszy swojej. Trudno zdobyć sobie możność 
stłumienia wszystkich porywów i wybuchów natury, ale 
stłumienie ich w zarodku, kiedy się w nas budzi, stłumienie 
tych wybuchów za pomocą łaski Bożej jest możliwe każdemu. 
Trudno nie odczuć przykrości i goryczy, kiedy doznajemy 


ich od bliźniego, Jezus odczuwał gorycz męki, odczuwać . 


będziemy przykrości zawsze, bośmy ludźmi, ale nie poddać 
się im, umieć znieść je i za przykładem Jezusa mówić 
z głębi serca: Ojcze, nie moja, ale Twoja niech się stanie 
wola, — umieć złe znosić cierpliwie, nawet w danym razie 
nietylko zapomnieć, ale za złe dobrem odpłacić, to równo- 
waga ducha do jakiej nam kapłanom świeckim dążyć trzeba, 
mianowicie w dzisiejszych czasach. 


Wielkim przeciwnikiem tej wewnętrznej równowagi du-. 


cha jest nasza błędna miłość własna. Napozór wszystko 
zapomniane, ale tylko tak długo aż się nie nadarzy sposo- 
bność pomsty. Cicha radość nad cierpieniem tego, który 
nam przykrość wyrządził nie jest dowodem, że duch panuje 
nad nami, lecz że panuje nad nami zła miłość własna. 
Jak często wmawiamy w siebie, nie mam żalu do niego, nie 
gniewam się na niego, ale zapomnieć mu nie mogę, za wielką 
wyrządził mi krzywdę, dobrze czynić jemu, tego nikt odemnie 
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wymagać nie może. Błędna miłość własna, ale nie zrówno- 


ważenie ducha wewnętrzne, pozorne tylko zapomnienie 


i uporządkowanie własnej duszy; w rzeczywistości niepo- 
rządek, brak tej równowagi, jaką każdy chrześcijanin ma 
być przejęty. Umieć zapomnieć urazy, dobrem za złe pła- 
cić, nawet bez wytężenia — to równowaga wewnętrzna. 
Św. Franciszek umiał właśnie swoim nieprzyjaciołom naj- 
więcej dobrego czynić, prawie przysłowiowo mówili o nim: 
chcesz cokolwiek uzyskać od św. Franciszka, uczyń mu 
krzywdę. Równowaga tego świętego wewnętrzna była tak 
wielka, że zawsze łagodny, pełen słodyczy był dla wszyst- 
kich, słodyczą swą zdobywał niezliczone dusze nawet za- 


'ciętych kalwinów. Do tej słodyczy równomiernej bez równo- 


wagi wewnętrznej ducha nikt nie dojdzie, a słodyczą tą zdo- 
będzie każdą duszę, nawet wrogów swoich. Wynikiem tej 
równowagi ducha będzie słodycz, łagodność w postępowa- 
niu nawet z tymi, którzy źle nam czynią, wynikiem jej 
będzie zdobywanie dusz dla Chrystusa tą miłością, jaką 
Jezus nas zdobywał i zdobywa. 

Człowiek sam do tej równowagi ducha nie dojdzie, lecz 
łaska Boża wspomoże go, i wysiłki jego przy pomocy tej 
łaski Bożej nie będą bez owocu. Rozpocząć trzeba dro- 
bnemi zwycięstwami nad samym sobą, a powolne takie 
zwycięstwa doprowadzą do coraz większego udoskonalenia 
się za łaską Bożą. Drobne przykrości i cierpienia cierpli- 
wie dla Boga wzięte na siebie, lecz bez szemrania li tylko 
z miłości Bożej, oto początek walki o wewnętrzne uspoko- 
jenie siebie. Uwaga na siebie, aby najmniejszej nawet nie 
sprawić przykrości bliźniemu, nawet mimowolnie, czyli praca 
nad umiłowaniem bliźniego tak jak Bóg tego od nas pragnie, 
to dalszy jej stopień. 

Praca tak rozpoczęta nad sobą sprawi, że dojdziemy 
powoli do tej równowagi ducha, jaką osiągnęli apostołowie 
po zesłaniu Ducha świętego, że radowali się, gdyż stali się 
godnymi cierpieć dla imienia Jezusowego. Do takiego stanu 
równowagi duchowej doszło wielu świętych, dochodzą na- 
wet ludzie świeccy, nieraz prostaczkowie, że cierpią z ra- 
dością, bo Jezus też cierpiał. Kapłan świecki do tej równo- 
wagi duchowej w pewnej mierze dojść musi, jeżeli praca 
jego dla Chrystusa ma przynosić owoce takie jak przynieść 
może przy pomocy łaski Bożej. Nie znaczy to, jakoby przy 
takiem wyrobieniu duchowem nie odczuwał już człowiek 
cierpień i przykrości. Przeciwnie dusza tak zrównoważona 
odczuwa cierpienia nietylko swoje, ale odczuwa cierpienia 
Jezusowe zadane Mu przez grzechy ludzi. Odczuwa więcej 
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jeszcze niż inni ludzie, ale umie cierpienia te znosić cier- 
pliwie, spokojnie i z poddaniem się Bogu, z radością, że 
staje się podobną do Jezusa cierpiącego. Warto zaprawdę 
kapłanowi dążyć do tego stanu równowagi duchowej, a wy- 
siłek jego uwieńczony zostanie napewno skutkiem dobrym, 
gdyż Jezus nie odmówi pomocy tym, którzy Go miłują i 
z miłości dla Jezusa dążyć będą do coraz doskonalszego 
naśladowania Go, i i 


——— 


Ruch ascetyczny i mistyczny. 


W sprawie coraz silniejszego zainteresowania się ruchem 
ascetycznym i mistycznym otrzymała redakcja Unji Apostol- 
skiej słowa następujące, które zapewne zajmą nas kapłanów. 

Ascetyka i mistyka 

+ w Sodalicjach uczennic szkół średnich. 

Nawet organizacje o charakterze tak wybitnie apostol- 
skim i bojowym jak nasze sodalicje coraz silniej podkreślają 
potrzebę pogłębienia życia wewnętrznego. W dowód tego 
przysyłam poniżej rezolucje zjazdu Sodałicyj Marjańskich 
uczennic szkół średnich, odbytego w Poznaniu w lipcu rb.: 

VI Zjazd Związku Sodalicyj Marjańskich uczennic szkół 
średnich w Polsce: 

Przestrzegając sodalicje przed niebezpieczeństwem uto- 
nięcia w organizacyjnej wyłącznie i zewnętrznej tylko pracy, 
przypomina, że doskonalenie się w miłości Boga i ludzi 
jest pierwszym zawodem dziewczęcia i niewiasty, i uchwala, 
aby zarządy sodalicyjne w programach pracy wybitnie pierw- 
sze miejsce przeznaczały pracy nad wewnętrznem wyrobie- 
niem sodalisek; ? 

Uznając, że codzienne rozmyślanie i czytanie duchowne 
stanowi walny środek w udoskonaleniu życia wewnętrznego, 
Zjazd zanosi prośbę do Wydziału wykonawczego, aby spo- 
wodował wydanie drukiem rozmyślań i czytań duchownych, 
dostosowanych do potrzeb duszy uczennic szkół średnich ; 

Zjazd zaleca, aby sodalicje pracę swoją nad wyrobie- 
niem życia wewnętrznego skierowały przedewszystkiem ku 
wyrobieniu w sodaliskach ducha ubóstwa, czystości i po- 
słuszeństwa ; 

Duch ubóstwa sodalicji (w rozumieniu ubóstwa w duchu 
czyli pokory) winien uzewnętrznić się : wobec Boga w uko- 
chaniu modlitwy, wobec bliźnich w szczerym szacunku dla 
starszych, a w niekłamanej życzliwości i wyrozumiałości 
dla koleżanek ; i 
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Uważając, że stałe usposobienie modlitewne, jakie u 
Najśw. Marji P. wyraża się w hymnie „Magnificat“, rośnie 
przedewszystkiem w promieniach słońca eucharystycznego, 
Zjazd zaleca, aby sodalicje na pierwszem miejscu stawiały 
pracę w sekcji eucharystycznej ; 

Duch czystości u sodalisek winien się pokazać w pie- 
lęgnowaniu prawdziwej niewieściej wstydliwości ; 

Uważając, że w duchu czystości można wytrwać tylko w po- 
łączeniu z duchem umartwienia i zaparcia się siebie, wyrastają- 
cym z miłości do Jezusa ukrzyżowanego i Jego Serca, Zjazd za- 
łeca, aby sodaliski przez głęboko pojęte nabożeństwo do Najśw. 
Serca Jezusowego starały się wzrastać w ukochaniu krzyża. 

Duch posłuszeństwa u sodalisek uwidoczni się w nie- 
ugiętem i konsekwentnem spełnianiu wszystkich obowiązków 
BB stanu. 

alszym owocem zjazdu wspomnianego było stworzenie 
w miesięczniku sodalicyjnym osobnego działu życia we- 
wnętrznego. Czytamy w artykule wstępnym (Cześć Marji, 
numer wrześniowy 1928). 

„Aby piękno i doniosłość życia wewnętrznego — innemi 
też słowy ascetyką i mistyką chrześcijańską zwanego — 
wykazać, postanawia redakcja naszego pisma stworzyć oso- 
bny dział życia wewnętrznego, do którego, da Bóg, uda się 
pozyskać powołanych i godnych współpracowników jako też 
zasilać go będziemy wypisami z najpoważniejszych autorów, 
piszących na ten temat w kościele naszym“. 

-~ Nie da się zaprzeczyć, że wśród młodzieży naszej jest 
wielki ruch ku wzmożeniu znajomości spraw życia wewnętrz- 
nego. Starsze uczennice, wobec braku 6 nas odpowiedniej 
dla młodych lektury ascetycznej, często czytają trudniejsze 
dzieła, przeznaczone dla osób zakonnych. 

Na ruch ten powinniśmy kapłani zwrócić najbaczniejszą 
uwagę, przecież będzie wymagał on od nas światłego i umie- 
jętnego kierownictwa. Czy jesteśmy do tego dostatecznie 
przygotowani? Jestto fakt znamienny, że uczennice mają 
w pisemku swojem co miesiąc dwie lub trzy rozprawy 
o życiu wewnętrznem, my zaś kapłani, mający być tychże 
młodych dusz światłymi przewodnikami, z trudem tylko 
utrzymujemy nasz kwartalnik ascetyczny. 

Wszystkie signa temporis wskazują na to, że wysokie 
wyrobienie wewnętrzne i najdoskonalsza znajomość ascetyki 
i mistyki stanowić będą w najbliższej przyszłości conditio 
sine qua non pomyślnego rozwoju życia religijnego u nas 
w Polsce, szczególnie zaś w warstwach oświeconych i wy-- 
kształconych. X. K. pref. Poznań. 
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Sprawozdanie z rekolekcyj rocznych 
dla Unji Apostolskiej. 


„Ducam eam in solitudinem, et loquar ad cor eius.“ 
Oz. 2,14. 

Can. 126 kodeksu powiada: omnes sacerdotes saecula- 
res debent tertio saltem anno spiritualibus exercitiis... 
vacare. Reguła nasza pragnie, abyśmy kapłani Unji Apo- 
stolskiej co miesiąc wyznaczyli sobie jeden dzień poświę- 
cony skupieniu ducha i wejściu w. siebie, —a raz do roku 
odprawili rekolekcje kilkudniowe. 


Pewno, że rekolekcje te można odprawić samemu w je- 
dnym z klasztorów, aby usunąć się od codziennych swoich 
obowiązków i codziennego otoczenia, można odprawić 
wspólnie na wspólnych rekolekcjach diecezjalnych, lecz 
jeśli do wszystkich wspólnych rekolekcyj można zastosować 
słowa psalmisty: „ecce quam bonum et quam iucundum 
habitare fratres in unum“ (ps. 132,1) o ileż bardziej fratres 
jesteśmy co nas Bóg powołał, abyśmy w Unji Apostolskiej 
pod patronatem Najśw. Serca Jezusowego „jedno“ byli. 
Wspólne rekolekcje dla członków Unji Apostolskiej w każdej 
diecezji, oto życzenie i pragnienie gorące, bo w takich re- 
kolekcjach na regule Unji Apostolskiej opartych i na regu- 
laminie jej wnikniemy lepiej w ducha tejże Unii, goręcej się 
ten nasz Związek ukocha i przejmie jego duchem! 


Narazie atoliszamało jest członków w każdej pojedyń- 


czej diecezji, chociaż i ta sprawa była kilkakrotnie na wal- 


nych zebraniach Unji omawiana n. p. w diecezji tarnowskiej. 


Aby obowiązkowi odprawienia rekolekcji zadość uczynić, 
aby zadzierzgnąć i wzmocnić węzeł miłości między braćmi 
Unji Apostolskiej w całej naszej Ojczyźnie ks. asystent Unii 
„Ap. na Polskę Marciniak zapowiedział w piśmie naszem Unja 
Apostolska nr. 2 1928 rekolekcje na 9 lipca r. b. do Warszawy. 
Mimo trudnej i dalekiej drogi dla wielu, zebrało się nas 25 
z różnych stron Polski. Przed rekolekcjami o godz. 3 po 
południu odbyło się w mieszkaniu Ks. Asystenta zebranie 
XX. Dyrektorów diecezjalnych. 

Rekolekcje rozpoczęły się wieczorem według ogłosze- 
nia u XX. Misjonarzy przy ul. Traugutta 1 pod przewodnic- 
twem ks. Dr. Michalskiego C.M. Trzy nauki pierwsze, t. j. 
"wstępną 9 lipca i dwie 10 lipca wygłosił ks. Dr. Michalski. 
Poczem zasłabł poważnie, tak że rekolekcyj mimo najlepszej 
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woli dawać nie mógł, wtenczas podjął się udzielenia i do- 
kończenia rekolekcji ks. asystent Marciniak i kapłani biorący 
udział mieli sposobność przekonać się o prawdzie słów 
P. Jezusa... dabitur vobis... 


Ks. Asystent poprowadził rekolekcje aż do końca ku 
zupełnemu zadowoleniu udział biorących kapłanów i to tak 
niedawno zaciężnych w służbie Bożej, — jak i w boju o kró- 
lestwo Chrystusa posiwiałych ! W słowach czcigodnego kie- 
rownika czuć było gorące umiłowanie hasła unijnego : 
„omnia pro Sacratissimo Corde Jesu per lmmaculatam 
Mariam“ — któremu to hasłu poświęcił osobną medytację. 
— (Czuć było pragnienie porwania wszystkich do wyćwicze- 
nia siebie w szerzeniu królestwa Serca Jezusowego na ziemi. 
— Da mihi animas cetera tolle, wedle hasła wiel. sługi 
Bożego X. Jana Bosko. 


W piątek po komuniji św. wspólnej zebraliśmy się w sali, 
aby podziękować ks. Asystentowi za tak piękne i na duchu 
podnoszące, z serca płynące rekolekcje, w których odczu- 
liśmy miłość Najśw. Serca Jezusowego i oddanie się Unii 
Apostolskiej u czcigodnego kierownika, bośmy byli wszyscy 
zaskoczeni rekolekcjami i podziwialiśmy i wielbili Najśw. 
Serce Zbawiciela, które spełniło Swą obietnicę: ...in illa 
hora dabitur vobis. Na tem miejscu niech mi będzie wolno 
również podziękować imieniem biorących udział w rekolek- 
cjach ...etsi minimus sum inter ipsos... Czcigodnym XX. 
Misjonarzom za serdeczne, staranne podjęcie nas na reko- 
lekcjach i to za kwotę bardzo niską, bo tylko 33,— zł 
z obsługą od poniedziałku wieczór do piątku rano. — Po- 
dziękować i Czcigodnemu ks. Dr. Michalskiemu za wprowa- 
dzenie nas w ćwiczenia duchowne i wszelką dobrą wolę. 


W czasie rekolekcyj zachowano wzorowe milczenie 
i skupienie. 

Na konferencji wspólnej po rekolekcjach zapoznaliśmy 
się wzajemnie, poruszono wiele spraw odnoszących się do 
Unji Apostolskiej i jej rozszerzenia między duchowieństwem. 
W sprawozdaniu ze stanu Unji Ap. w Polsce dowiedzieliśmy 
się, że Unja Apostolska zaprowadzona jest w 11 diecezjach, 
członków liczy blisko 400, liczymy członków także między 
Najczcigodniejszym Episkopatem naszym. 


Kwartalnik nasz ukazuje się w liczbie 1000 egzemplarzy. 
Ks. Asystent uprasza bardzo o przysyłanie odpowiednich 
artykułów do Redakcji. Nakoniec ustalono ogólne wytyczne, - 
aby każdy członek, o ile możliwe uiszczał 4,— zł rocznie 
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na asystenturę Polską, najlepiej przez swego X. Dyrektora 
diecezjalnego, w czem mieścić się będzie abonament kwar- 
talnika naszego, składka do Dyrekcji Generalnej i t. p. 
Ks. Asystent wydał kartki miesięczne na sprawozdania za- 
stosowane do reguły naszej, ponadto wyszły także kartki 
dla kleryków. Jako miejsce rekolekcji na rok 1929 ozna- 
czono Częstochowę, w tym samym terminie, co roku b. 
Po serdecznem wzajemnem pożegnaniu się i do widze- 
nia, da Bóg doczekać w Częstochowie, podniesieni na du- 
chu rozjechaliśmy się, aby z wzmocnioną gorliwością sze- 


rzyć Królestwo Boże! ks. Piotr H. diec. Tarnów. 
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Z diecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej. 

Rekolekcje mlesięczne Unji Apostolskiej odbywać się będą od 
listopada począwszy w każdy pierwszy wtorek miesiąca. 

Pierwszy dzień rekolekcyj miesięcznych będzie w wtorek 6 listo- 
pada rb. — Rekolekcje odbywać się będą w kaplicy Sióstr Elźbietanek 
przy kościele Najśw. Serca Jezusowego, Poznań, ul. Kościelna 4. 

£ Porządek rekolekcyj : 
1. o godz. 3 po poł. medytacja — 30 min. przerwy (occasio confessionis) 
2. około godz. 4 po poł. medytacja druga — Expositio Sanctissimi, 


3. około godz. 5 po poł. wspólny podwieczorek. [benedictio 


(Indulgentia plenaria: quoties menstrui recessui operam navant, tam 
pro sodalibus quam pro aliis sacerdotibus ad idem pium opus incumbentibus). 


Kierownictwo rekolekcyj miesięcznych przyjął O. dyr. Słomiński C. M. 
Uprasza się uprzejmie o liczny udział. 
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